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ŚW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

(C iąg dalszy).

8. Lecz uważaj jak najpilniej; niechaj to, niaid 
czem się mozolimy, stanie się jasnem. Bez wątpienia 
bowiem już mi przedstawiłeś, że umiejętność mieszka 
w samym duchu.

V.: Czemużibym nie miał tak przedstawić?
M.: A  cóż, czy zmysł słuchu przyznajesz du­

chowi, czy ciału, czy obojgu?
IJ.: Obojgu.
A/.: A co się tyczy pamięci?
V.: Mniemam, iż należy ją przypisać duchowi. 

Ale ponieważ zmysłami przyjmujemy to, co przeka­
zujemy pamięci, więc trzeba przypuścić, że siedziba 
pamięci jest w ciele.

M.: Wielka, to być mioże kwestja, dla naszej roz­
prawy wszakże niekonieczna. Dla naszego zamiaru 
wystarcza to, że ty, jak myślę, nie potrafisz zaprze­
czyć, iż zwierzęta posiadają pamięć. Albowiem i. do 
gniazd swoich po roku znów przybywają jaskółki 
i o czajkach z całą prawdą powiedziano:

,,Do dom wracają toż samu pamięcią wiedzione czajki11.

(Georgija W ergilim za , 3).

1 psa. niemało d i walą, że poznał swojego pana., 
którego już domownicy zapomnieli, I  niezliczone 
podobne przykłady, jeżelibyśmy chcieli, możemy

zauważyć, w których to, o czem mowa, jest jak 
najoczywistszem.

U.: Toteż jia temu nie przeczę, a niecierpliwie 
oczekuję, do czego ma ci to służyć.

AL: Cóż sądzisz.? Chyba ten, kto umiejętność sa­
memu duchowi przypisuje i odmawia jej wszystkim 
nierozumnym jestestwom żywym, osadził ją ani nie 
w zmysłach, ani nie w pamięci1 (albowiem pamięć nie 
jest bez udziału ciała, ciało zaś i pamięć jest wła­
ściwą taikże i zwierzęciu), ale osadził ją w samym 
umyśle.

U:, ł co do tego zagadnienia czekam, na co ci 
ma się przydać.

M.: Nie na co innego, jak tylko na to, że wszyscy, 
którzy kierują się zmysłami i co jest zmysłowo przy­
jemnego, przekazują pamięci, i podług tego wyko­
nując ruchy ciała, dołączają pewien czynnik naśla­
downictwa, i jakkolwieklby wprawnie i uczenie po­
kazywali mnóstwo popisów, nie mają umiejętności, 
jeżeli sztuki samej, którą uprawiają łub wystawiają, 
nie obejmują czystym i światłym umysłem. A  jeżeli 
rozumowanie wykaże, iż takimi są owi teatralni naj­
mici, nic nie będzie mojem zdaniem przeszkadzało, 
dlaczego byś wahał się zaprzeczyć im umiejętności; 
a przeto i muzyki, która jest umiejętnością modu­
lacji. bynajmniej im nie przyznać.

U,: Wyjaśnij to; zobaczmy, jak wypadnie.
!). AJ.: Ruchliwość palców bieglejszą lub gnu- 

śniejszą uważasz., jak jestem przekonany, nie za 
przedmiot umiejętności, lecz wprawy.



U.: D laczego ta k  jes teś  p rzekonany?
M.: Poniew aż poprzednio  przypisyw ałeś um ieję­

tno ść  sam em u um ysłow i, w idzisz zaś, że ta  ruch li­
w ość, aczkolw iek  pod w odzą um ysłu , je s t jed n ak  
sp raw ą ciała.

U.: Lecz skoro  ciału  n ak azu je  to  um ieję tny  
um ysł, m yślę, iż na leży  to  przypisać raczej um y­
słow i um iejętnem u, niźli służebnym  członkom .

M.: Czy nie sądzisz, iż może ta k  się  zdarzyć, że 
k to ś  drug iego  p rzew yższy  um iejętnością , podczas 
g d y  te n  d rugi m niej w yksz ta łco n y  po rusza  palcam i 
o w iele ła tw ie j i w praw niej?

U.: T a k  sądzę.
M.: Ależ jeżeli rudh palców  szybk i i w praw niej- 

szy m usiałby  być przyp isyw any  um iejętności, te d y  
w  nim  k ażd y  o ty leb y  się odznaczał, o  ile by łby  
guuntow niejszy  w  um iejętności.

U.: P rzyznaję .
AL: Zw róć tak że  baczną uw agę i n a  to . A lbo­

wiem, zdaje m i się , sp o strzeg a łeś  czasam i cieślów 
albo innycih teg o  rodza ju  rzem ieślników , ja k  siek ierą  
a lbo  itopioirem uderzając , tra f ia ją  c iąg łe  w  t-osamo 
m iejsce, i nic gdzieindziej w ym ierzają  cios, jeno  do­
k ładn ie  tam , gdzie um yślili, o co m y kusząc  się 
nadarem nie  często  przez n ich  b y w am y  w yśm ie­
w ani.

U.: T ak  jes t, ja k  pow iadasz,
M.: W ięc m y nie m ogąc tem u  podołać, azali nie 

w iem y, w co  trzeb a  uderzyć, albo ile trzeb a  odrąbać?
U.: Czasem  nie w iem y, czasem  wierny.

AL: P rzypuśćm y  więc, że k to ś  zna w szystko , co 
cieśle czynić pow inni, i to  zna doskonale , jed n ak  
m niej w praw ny  je s t w  sam em  rękodziele, ale  im, 
k tó rzy  bardzo łatwo- w ykonu ją  sam ą pracę , wiele 
rzeczy w skazu je  przem yślniej, n iżby  oni m ogli dojść 
sarni z siebie —• czy zaprzeczysz, że ta k  się w p ra k ­
tyce  dzieje?

U.: Nie zaprzeczam .
Al.: P rze to  nie-tylko- szybkość i ła tw ość porusza­

nia, lecz tak że  sam  um iar ruchu  w członkach, p rzy ­
pisać na leży  raczej ćw iczeniu, niż um iejętności. A l­
bow iem  g d y b y  by ło  inaczej, to  k ażd y  tem  lepiej 
p rzy k ład a łb y  ręk i, ozem by łby  w ykształceńsz-y: n ie­
cha j nam  będzie w olno zastosow ać to  do c y tr  i fle ­
tn i, abyśm y nie m yśleli, jak o b y  to , co tam  czynią 
palce i s taw y , poniew aż d la  n as  n a s tręcza  trudności, 
m iało być  raczej dziełem  um iejętności, niż ćw icze­
nia. i p raco w iteg o  naśladow nic tw a  i zastanow ienia.

U.: Nie m ogę się sprzeciw iać, albow iem  zw ykłem  
słyszeć, że i lekarze , m ężow ie w ielce uczeni, często­
kroć przy  cięciu, a-lb-o- jak iem ko lw iek  odejm ow aniu 
członków , m ianow icie w czynnościach, spełnianych 
siłą  ręk i i żelaznem i narzędzia,mi-, byw ają  zastępo­
w ani przez m niej w y k sz ta łco n y ch ; k tó ry  to- rodzaj 
leczenia  loiwi-ą -ehim rgją, a w yraz  te n  dob itn ie  ozna­
cza pew ne techn iczne  p rzy  lecznictw ie rękoczyny . 
T a k  więc przejdź cło dalszej rozpraw y, a  zakończ 
już tam to  zagadnienie.

ROZDZIAŁ V.

Czy zm ysł m uzyczny jest wrodzony z natury?

10. AL: P ozosta je  nam , ja k  m yślę, znaleźć od­
pow iedź, jeżeli m ożem y, że sam e ow e m istraowistwa, 
kitióre nam  podobają  się, jak o  ręczno, celem  osiągnię­
cia owej skutecznej, b iegłości, n ie c iągle k ierow ały  
się um iejętnością,, lecz, m yślam i i pam ięcią: abyś 
-snuć mi nie pow iedział, jakoby  ta k  zdarzyć się m o ­

gło, iż w iedza je s t bez biegłości i to  często w iększa, 
niż u ty ch , k tó rzy  b iegłością celu ją, lecz jed n ak , iż 
naw et oni do sam ej jedyn ie  biegłości nie m ogli byli 
dojść bez, żadnej w iedzy.

U.: P rzy stęp u j zatem  do szukan ia  w yjaśn ień ; a l­
bow iem  je s t w idocznem , że ta k  należy.

Al.: Czy n igdy  tego  rodzaju  kom e-djantńw nie 
słyszałeś uw ażn ie?

U.: W ięcej może, niżbym  pragnął.
Al.: Skąd-ż-e m yślisz to  po-dhodzi, że nieoświe- 

eony  tłum  wygwizclujo często  fle tn istę , g rającego  
bałam utn ie , a  znow u ok lasku je  g ra jąceg o  dobrze, 
i że praw dziw ie, czem  piękniejsza- gra , tem  w znio­
sie! i głębiej się w zrusza? Czyliż m ożna m niem ać, że 
w pospólstw ie działa  ta k  a rtyzm  m uzyczny?

U.: W cale  nie.
Al..: Zatem  cóż?
U.: M niemam, że działa  ta k  na,tura, daw czyni 

zm ysłu słuchu  d la  w szystk ich , zapomo-cą k tó reg o  te 
rzeczy sio ocenia.

Al.: T rafn ie  mówisz. Lecz już też i n a  to  pa.trzaj, 
czy -sam fle tn is ta  -obdarzony je s t tem  poczuciem . Co 
g d y  ta k  jest. może jego następ czy  sąd  poruszać m u 
palcam i, gdy  zad ą ł n a  fletnia,eh, a co zabrzm i sk ła ­
dnie p o d ług  upodobania , to- zatrzym ać i p rzekazać 
pam ięci, a  przez pow tarzan ie  te g o  przyzw yczaić 
palce  do- w yw oływ ania ty ch  tonów  bez d rżączk i i bez 
błędu, -czyny -od kogo innego przejął to, co w y­
gryw a, czyhy sam  u tw orzy ł, za przew odem  i zgodą 
owej rzeczonej n a tu ry . T a k  więc g d y  w ślad  za -zmy­
słem  słuchu  idzie pam ięć, a  z,a pam ięcią  członki, już 
opano-wane i p rzygotow ano przez ćw iczenia, g ra , gdy  
eh-ee, tem  lepiej i rozkoszniej, im św ietniej -odznacza 
się tem  wszystkiem-, o eziem pjoprzędni w yw ód pou­
czył, że nitimy w spólnie ze zw ierzętam i, m ianow icie 
żądzę naśladow ania,, zm ysły  i pam ięć; przeciw ko 
tem u mąsz-li co do pow iedzenia?

U.: N ic n ie  m am  przeciw ko ternu. A mocno p ra­
gnę już usłyszeć, co to  za n au k a , k tó rą  zaiste widzę 
ja k  na-jprzcnikliiwiej p rzyw łaszczoną od pojęć du­
chów pospolitych. (C. d. n.)

R O M A N  F E R E K .

Tonacje kościelne
i ich zastosow anie praktyczne przy w yko­

nywaniu muzyki kościelnej.
(Ciąg dalszy).

Tonacja VII. Mixolidyjska.

Ton zasadniczy: G. _ _ _ _ _ _
O bjętość: (/). g, a , h, c, d, e, f, g. 
ró ł to n y  n a  "stopniach: 3 i 6.
N u ta  pan u jąca : d.

£d- — ćd.m  r  r  fi aOdgłos

Początek śpiew u :

K a d e n c je :
K ońcow a, panu jąca , środkow a, udziałow a, dodana, 

g, d, -c, h, e.
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Harmonizowana gama mixolidyjsika przedstawia 
s'ie następująco:

2 —

%
 &- ^

i
± t = - |z = r q :  
jg 5 -----3:

s - i -

H O --
3 ;_ :

-O (2----- f2_

Sposób dnugi:

i :
-G

m _<a t.
-O— o-

C liarakterystyciznym i tonam i try b u  m ixolidyj- 
sk iego są: w ie lka  te rc ja  h i m ała  sep tym a f. T ryb  
ten  z pow odu terc ji w ielkiej h , po-siada n a  tonice 
trójdźiwięk m ajo row y; n a to m iast sep tym a m ała  /  nie 
dopuszcza, ab y  n a  dom inancie harm onicznej zbudo­
w any był tró jdźw iek  m ajorow y. S ep tym a m ała  p o ­
w oduje, że zam iast au ten ty czn eg o  zakończenia  trój- 
dźw iękam i D -m ajor i G -m ajor try b  ten  posługuje  
się t. zw. k ad en c ją  koście lną  albo p lagalną:
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K adencje końcow e tw orzy  się p rzy  iiomocy 
trójdźwi-ęków C-m ajor lub  F-m ajor:
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S ta rzy  m istrzow ie try b ó w  kościelnych, do k tó ­
rych należeli O rlando Lasso , P a lestrin a , Dr. M ara, 
Sebastjian B ach i w. im, nie używ ali p rzy  k adencji 
końcow ej tró jdźw ięku  m ajorow ego n a  dom inancie 
D -m ajor, n a to m iast używ ali go  w  m elodji dla u roz­
m aicenia i to  ty lk o  w środkow ym  pochodzie. U roz­
m aicenie to , m iało i cel p rak ty czn y , albow iem  
w m iejscach gdzie śp iew ak  by łby  sk łonnym  do 
w zięcia głosem  to n u  b zam iast h, trójdźwięik m ajo­
row y n a  D m iał zabezpieczać w łaściw ą m elodję np.:
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Jeżeli śpiew  w ykonyw anym  by ł bez tow arzysze­

nia, obawa; in tonacji n ien a tu ra ln e j o d p ad a ła , n a to ­
m iast n iew łaściw e tow arzyszen ie  w prow adzało  n ie ­
jednokro tn ie  w b łąd  w ykonaw cę.

Z darzyć się m ogło, że śp iew ak  słysząc w to w a­
rzyszeniu  dźw ięk fis, sk łonnym  by ł w d a lszy m 'c iąg u  
m elodji do in tonow ania  fis  zam iast f. N ajczęściej za­
chodziły  tak ie  pom yłk i p rzy  pochodzie m elodyjnym  
na dźw iękach a, g, f, g.

Złej in tonac ji zapobiegało ty lk o  praw id łow e har­
m oniczne tow arzyszenie, np.:
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Użycie akordów  nieodpow iednich , w yprow adziłoby 

śp iew aka z w łaściw ej tonac ji; w w ypadku  p rzy to ­
czonym  poniżej, zam iast to n u  /, in tonow ałby  fis:
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Korespondencja z Ratysbony.
Szanow ny Panie Redaktorze!

W szak to praw da, że m uzycy zwykle więcej m ają  sobie 
do opow iadania po św iętach, aniżeli przed, świętami, bo 
w tenczas robi się zwyczajnie przegląd bibljo teczki m uzycz­
nej, w ybiera się dzieła najodpowiedniejsze" do bliskiego w y­
konania, urządza się próby, rusza cały ap a ra t muzyczny, 
aby  godnie spędzić nowe nadchodzące św ięta. Zrozumie 
zatem  Szanow ny Pan R edaktor, czemu dopiero dziś piszę, 
k iedy uroczystości Bożego N arodzenia już dawno minęły, 
a  żyje ty lko  ich miłe w spom nienie. Tak! Minęły dawno 
św ięta, gorąco upragnione, o k tórych  tysiące m łodocianych
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głów ek z utęsknieniem  m arzyło, a k tó re  i d la dorosłych 
i starców  naw et ty le  miłych budzą w spom nień, ty le  p rzy­
noszą radości i wesela. T akże m uzyka kościelna, w ypływ a­
jąca w łaśnie z nadm iaru  uczuć, w w ielkiej mierze biorąc 
udział w  tem  powszechneimi weselu, w szczególnie radosne 
przy  te j okazji uderza tony: a  jak  w w ielki dzień Zmar­
tw ychw stania chętnie sięga po dźwięczne trąby  i rogi, żeby 
doniosłej brzm iał hym n zw ycięstwa, a w Boże Ciało chór 
puzonów w ysyła przed u tajonym  M ajestatem Boga, tak  pod­
czas tych  św iąt z p redylekcją posługuje się fletnią, czy też 
p rostą  pastuszą fu jarką. Na jej ton  stroili zawsze m istrzowie 
swe lutnie, k iedy tworzyli dzieła, opisujące g łęboką tajem nicę 
owej świętej nocy.

Istnieje zaś ich wielu, począw szy od księcia muzyki 
kościelnej — Palestriny : Missa „O adm irabile commercium", 
do w spaniałej „Missa in N ati.vitate“ 6 vocuim M itterera, Nie 
mogę tu  przem ilczeć szeroko zakreślonej fan tazji pastoralnej 
op. 31, piórem  au to ra  „R o ty“ pisanej, w której w śród bicia 
dzwonów m arjackiej wieży, przy w tórze potężnego „W śród 
nocnej ciszy" tak  radośnie i w iosennie odzywa się nasza ro­
dzinna fu jarka, ani na tem atach  kolęd um iejętnie osnutych 
preludjów  ks. kan. W alczyńskiego. Z pośród mnóstwa utw o­
rów, w ybór nie łatw y, więc i nasz kapelm istrz ks. prof. En- 
gelhart poważnie się zastanaw iał, kogoby umieścić na tego­
rocznym  program ie świątecznym . My tym czasem  w adw en­
cie staw aliśm y po raz p ierw szy do w alki: kolejno bowiem 
musieliśm y na roratach  dyrygow ać chórem, złożonym 
z „D om spatzów  — wróbli katedralnych", (tak  powszechnie 
zowią tu  alum nów małego sem inarjum . do k tórego p rzy j­
muje się ty lko  chłopców m uzykalnych z dobrym  głosem, 
aby  z nich form ować sopranów  i altów  do chóru k a ted ra l­
nego) i również z kolegów, czyli studentów  szkoły m uzycz­
nej. Chociaż w ykonyw ano rzeczy łatw e, dwu, trzy  lub cztero­
głosowe w czystej homofonji u trzym yw ane, to jednak  la­
seczka chwiejnie chodziła w  niejednej ręce, a z n ią  oczy­
wiście także i chór, bo ehłopcy-śpiewacy tak  zupełnie pole­
g ają  n a  dyrygencie', że w cale nie zadają  sobie trudu , żeby 
liczyć ta k ty  luli pauzy, ale upornie czekają skinienia laski. 
Na znak dany  niechybnie wejdą, bez tro sk i czy dobrze lub 
nie. im resz ta  idzie na rachunek  dyrygenta . Mogłoby cza­
sem rzeczyw iście przyjść do katastro fy , gdyby przy boku 
nie czuwał nasz profesor i dy rek to r chóru ks. E ngelhart, 
aby  w k ry tycznej chwili ra tow ać beznadziejną sytuację. 
N a tych  prak tycznych  ćwiczeniach szybko m inął czas adw en­
tow y i zbliżyły się święta... Zaczęły się zatem  bezpośrednie 
przygotow ania i w szyscy trochę niecierpliw ie oczekiwaliśm y, 
jakie  nowości muzyczne przyniesie; nam Dziecina Boża?... 
Otóż i św ięta noc —  początek program u.

Jak o  num er pierw szy w idniały  Ignacego M itterera 
„R esponsoria trium  N octurnorum  in festo N atiy ita tis  Do­
m ini" na  4 głosy m ieszane z organem . Nadm ieniam , iż tu ta j 
przed pasterką  śpiewa się uroczyście w obecności N ajprzew. 
Ks. B iskupa, w  asyście całego grona prałatów , kanoników  
i w szystkiego k leru  M atutinum  i Laudes, podczas k tórych 
w łaśnie w spom niane dzieło M itterera znalazło praktyczne 
zastosow anie. Nabożeństw o rozpoczęło się nie o 12-tej. ale
0 w pół do 11-tej w  nocy, a trw ało  coś do w pół do 2-giej. 
Dźwięczne i miło płynące srebrne sopranowe' tony  zaraz 
w pierwszem  rosponsorium  przy soiowem „Gloria -in excelsis 
D co“. Miało się w rażenie, jakoby  zw iastun niezliczonych huf­
ców anielskich, głoszących na polach betieem skich pastusz­
kom w esołą nowinę, zjaw ił się w katedrze ratysbońskiej ze­
branem u duchow ieństw u i ludowi i głosił radosne „Gloria". 
N ajpiękniejsze może ze w szystkich jest Responsorium  III., 
w którem  naprżem ian soprani py ta ją : Quem yidistis, pa- 
stores? — kogo widzieliście, pasterze? powiedzcie, oznaj­
mijcie nam : k to  zjaw ił się n a  ziem i?" a czterogłosow y chór 
męski, w zm ocniony w końcu głosam i chłopięcemu, odpo­
w iada: „N atum  yidim us — widzieliśm y now onarodzonego
1 chóry anielskie, śpiewające mu chw ałę". T akże i IV. res­
ponsorium , oddane szerokiemu nutam i, a szczególnie VI. res­
ponsorium „O święte i n iepokalane dziewictwo, etc." bardzo 
głęboko przem aw iają do serca i w yw ołują uczucie nadziem ­
skiego szczęścia.

N um er drugi program u, to  5-cio głosowa msza M itte­
rera  „Missa b rcv is“ op. 35, nie licująca może całkowicie 
z charakterem  św ięta, ale mając na w zględzie przem ęczenie 
m łodych gardełek, można było' ją  przyjąć z powodu zw ar­
tości jej form y muzycznej. Choć zwięzła, m a jednak  w sobie 
dużo ognia i życia, z całości zaś tchnie duch prawdziwie 
liturgiczny i modlitewne skupienie tak , że godnie tow arzy­
szyła pontyfikainyim obrzędom . Dalsze num ery to  części 
zmienne, in tro it i C om m unio1 śpiewano po gregorjańsku. 
a G raduale również z M itterera op. 49. Offertorium recyto­
wano. a  następnie odśpiewano klasyczny 4 głosowy m otet:

„Hodie Christus natus est" Mareuziego (1550— 1599). Pyszna 
to  rzecz i pomimo, że przeszły nad nią wieki, zachowała 
w dzięki zawsze świeże i prom ienne. Całość w czystej poii- 
fonji pisana, zadziwia bogactwem  melodji i harm onją barw. ■ 
Słowa zaś: „Dzisiaj na ziemi nucą anieli", iście po niebiań­
ski! oddane. Godnem, uw agi jest to, że k iedy tek s t przynosi 
słowa: „G loria — Chwała Bogu na w ysokości", to poszcze­
gólne głosy in tonują  „G loria" na znaną m elodję ze mszy 
św iętej, podczas gdy  inne w m istrzow skim  kontrapunkcie 
op latają  w artystyczne g irlandy ten  głów ny motyw. Genjąl- 
liie natchniony utw ór kończy się naw oływ aniam i pasterzy: i 
„Noe!... A lleluja!" K to  raz m otet ten  słyszał, tem u długo, 
dźwięczeć będzie poważne „G loria" w śród radosnych wołań: - 
„Noe! Noe! A lleluja!"

Po pasterce odśpiewano na zakończenie niem iecką pieśń 
kolędow ą E ngelharta  na solo i 8 głosow y chór.

Zbudowani i w ew nętrznie um ocnieni we wierze, że 
C hrystus praw dziw ie się narodził, opuszczali w ierni staro- j 
żytną katedrę.

0  7-mej podczas uroczystej Mszy świętej, zwanej „kró­
lew ską" w ykonał chór sem inarjum  duchownego, liczący prze- ’ 
szło 50 doborow ych sił, mszę „Tn honorem  8. L uciae" F ran ­
ciszka W itta  op. 11. — O 10-tej odbyła się trzecia i naj­
uroczystsza msza: Suma celebrow ana z całym przepychem 
aparatu  liturgicznego przez Jego  Ekscelencję Ks. Biskupa 
O rdynarjusza. Pow itano go potężnem  „Eoee Sacerdos mag- 
nus“ układu Singenbergera. N astąpił In tro it gregoriański 
i 5 głosow a msza w okalna na Boże N arodzenie „L aeten tur 
coeii" Ludw ika Ebnera, op. 55. U m er to ta len t pierwszo­
rzędny, uczeń sławnego R heinbergera, — w kom pozycji 
przew yższył może ,m istrza, a  choć w stylu duchem nowocze­
snym owiany, jednak  w yraźnie w skazuje, że także  u Pale­
striny  był w szkole. Msza „L aeten tur coeii" jes t najlepsza 
ze w szystkich, przez niego „a capeila" pisanych, a dodając 
do jej w ew nętrznych zalet samo w ykonanie aż do ostatniej 
kropeczki starannie przygotow ane, dzwoniące głosiki, oto­
czeni!' tak  św iątecznie nastro jone, zrozumieć łatwo, że przed­
staw iała  się jako  jeden z niewielu klejnotów  m uzyki ko­
ścielnej. Owszem, posiada ona tego piękna może za wiele. 
Od początku do końca płynie cały strum ień zgodnych har- 
monij. bez w ytchnienia, zawsze jednako piękny, jednako 
czysty. Chcielibyśm y praw ie od czasu do czasu te fale za­
mącić, aby  z now ą śiłą działał na. nas ich blask, gdy zmą­
cenie minie. — Do party j najpiękniejszych należą: ..Et in- 
calm atus" i „Sanetus", choć także „C hriste" dużo posiada 
rzewności, a  końcowe „Am en" w „C redo" dużo potęgi.

5-giosowe G raduale Ortweina i 6-głosowy m otet na Of­
fertorium  znowu z epoki klasycznej, Antonellicgo (f  1047) 
m ogły ze mszą w alczyć o’ pierwszeństw o. O tym  ostatnim  
m ożnaby pow tórzyć w szystko, com wyżej pow iedział o utw o­
rze. Mareuziego. dodając „in pro", że m a arch itek ton ikę  sze­
rzej zakreśloną, jako  6-głosową i więcej posiada barw . a więc 
i więcej cieni, wreszcie, że w końcowem zdaniu wołaniom: 
„Noe! Noe!" niem a końca. Tyle w nim życia, ty le  p lastyki, 
iż zdaje nam  się. jakbyśm y widzieli zbiegających ze wzgórz 
pasterzy , słyszeli jak naw ołują się wzajemnie, co jeden to 
głośniej, to wyżej, to  radośniej! — Aż się serce śmieje.

U roczyste nieszpory utrzym yw ane były  w falsibordo- 
nach starych m istrzów , co zresztą najlepiej zestraja się z po­
ważnym w yglądem  starożytnego gotyku.

Ńa uroczystość św. Szczepana przypadła „Missa ange- 
lica“ P. G riesbachera op. 17b na 4 g łosy m ęskie, gdyż „maić 
w róbelki" u lo tn iły  się na kilkudniow e w akacje. Mistrz ofia­
rował ją  sw ego 'czasu  chórowi passaw skiem u z okazji ukoń­
czenia dwóch wieżyc na kościele' katedralnym . W  swem 
oryginalnem  ujęciu na 6 głosów mieszanych ma być równie 
okazałym  pomnikiem m uzycznym, jak  nowo wybudowane 
wieżo przez wieki będą pomnikami gotycki j a rch itek tury . 
A utor skom ponował ją  w pierwszym okresie swej tw órczo­
ści, zatem pod znakiem klasycznym , choć silnie zdradza 
non tendencje i ta len t młody, bujny i niepośledni. Offer- 
tfiriuim w ykonano ze zbioru Franciszka W itta.

W końcu w spom nę jeszcze o Trzech K rólach, bo w szyst­
kich niedziel i św iąt wyliczać niepodobna. Msza Goliera op.
8 „Tn Iion. S. S tephani" na chór mieszany. Melodyjna, w po­
chodzie poszczególnych głosów wzorowa, okrągło w ygła­
dzona, jak  wogól.'1 w szystkie dzieła tego mistrza, robi w ra­
żenie miłe i pogodne artystycznej całości. Graduale wzięto 
ze zbioru Ortweina, a Offertorium ze zbioru M itterera.

T ak  oto zakończyliśm y ten okres św iąt i rozpoczęło się 
znowu regularne życie szkolne, choć wcale nie nieprzyjem ne, 
bo nowemi dziełami sztuki kościelnej, jak b y  wdzięcznemi 
kw iatuszkam i przetykane. Gdy się teraz zastanaw iam  i po­
rów nuję program y choćby naszych kościołów katedralnych 
z t.utojszemi, spotykano znaczne różnice, a zw iększą się one
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znacznie, jeśli weźmiemy pod uw agę wogóle kościoły nasze 
a tutejsze. Ju ż  z wyżej przytoczonego opisu poznać można, 
że odbyło się w szystko dokładnie, w edług nakazu „Motu 
proprio" o muzyce liturgicznej. A więc rzecz zasadnicza: 
-język  kościelny": potem1 nic nie opuszczono z części isto­
tnych i liturgicznie niezbędnych: zatem  w szystkie części 
stale i zmienne, stanow iące in tegralną całość mszy św. śpie­
wanej. w ykonano jużto po gregorjańsku, jużto w śpiewie 
polifonicznym: to  w zasadzie żadnej nie stanow i różnicy. 
W  ten jedynie sposób czyni się zadość przepisom  kościel­
nym. śpiewacy czują się zaszczyceni, że bezpośredni biorą 
udział w bezkrw aw ej ofierze, a  w ierni w skupionej i podnio­
słej modlitwie dziękują Bogu. że należą do Kościoła po­
wszechnego. k tó ry  nie robi różnicy pom iędzy narodam i i ję ­
zykami, ale w szystkich przygarnia do siebie jako braci 
w Chrystusie. — U nas tym czasem , co się dotąd w tymi kie­
runku zrobiło? Po m iastach albo już istnieje, albo zbierze się 
z okazji św iąt K ółko am atorów  i k to  na czem i jak  umie, 
urządza podczas nabożeństw a popisy bez troski o stosow ność 
utw oru, o tek s t liturgiczny, o kap łana spraw ującego święte 
obrzędy. W ięc można słyszeć rozm aitego pokroju sola teno­
rów. altów , sopranów  czy sopranek, w iolonczelistów  i nawet 
innowierców, co przynoszą ze sobą ulubione kompozycje, 
na których, jak  na koniku objeżdżają chóry kościelne, chwa­
ląc nic Boga, ale siebie. Nie chcę tu  wyliczać, jakie  to  cza­
sem z tego powodu niedorzeczności się dzieją! W szyscy, co 
pośw ięcają swój ta len t i siły  kościołowi, pow inni dobrze 
pomyśleć, że chór kościelny to  nie arena, gdzie po tykają  
się rycerze tonów  i zdobyw ają palm y zwycięstwa, ale ołtarz, 
na k tó rym  najpiękniejsza córa nieba ..Muzyka" sk łada swą 
ofiarę Bogu! Na w ioskach zaś pobożny nasz ludek w szystko 
przyjm uje za dobrą m onetę i jakikolw iek śpiew niesie Panu 
z ..serca ochotą"... P rzeto  ile w jego śpiewaniu, szczególnie 
w okresie' św iąt Bożego N arodzenia ..zaspanych Kubów 
i Maćków" ile ..kozłów i capów", to trudno  Doliczyć. T ylko 
..w ko tły  bijcie i w trąb y  grajcie", aż szyby drżą. w tedy po­
wiadają. że na paradnem  byli nabożeństw ie. K ażdy, dbający 
o pow agę nabożeństw  kościelnych i o popraw ę naszej m u­
zyki kościelnej przyzna, że ani jedno ani drugie nie zgadza 
się z duchem  i z godnością domu Bożego. W  wielu w ypad­
kach byłoby nieroztropnem  i w prost niemożliwemu żądać zu­
pełnej reform y naszych śpiewów kościelnych w stosunku do 
mszy św iętej, choć m sza łacińska w raz z częściami zmien- 
nemi zawsze pozostanie naszym  ideałem ; lecz żeby podczas 
nabożeństw a nie w ykonyw ano nic takiego, coby ubliżało 
świętości domu Bożego, żeby tam  nie urządzano wyścigów 
gaimowych i popisów czy efektów  teatralnych , to żądać 
święte m am y praw o i naw et obowiązek.

Jeszcze jedna p rak tyczna uw aga. Podczas mszy św. 
uroczystej śpiewam y pieśni ludowe: dobrze, jednakże często 
można słyszeć, żc w uroczystość Serca P. Jezusa  intonuje 
się najspokojniej pieśń do Najśw . Marii Panny, a w święto 
N iepokalanej Dziewicy, pieśń do św. Józefa luli jak ą  inną. 
K apłan intonuje: „Gloria in excelSis. D eo“. a lud przeryw a: 
..Do kogóż imamy w zdychać nędzne dziatk i"? — i znowu 
..Credo", a lud ciągnie dalej: „Zasłużyliśm y, to praw da, 
przez złości"... K to zarrzeczy , że tak  się nie dzieje? Czy 
w tak i sposób w ierni biorą żyw y udział w tajem nicach świę­
tej ofi:irv. czy razem z kapłanem  w yznają swe winy w po 
korze, ofiarują swe dary , swe modły i serca razem  z kap ła ­
nem. ofiarującym  Bogu chich i wino? Bardzo trudno, bo 
nic ma łącznika m iędzy tern. co przy ołtarzu się dzieje a  mię­
dzy zebranym i. Sądzę, że w tym  k ierunku m ógłby zaraz 
nastąp ić  zwrot na lepsze. P rzy  dobrej woli dałoby się na­
uczyć lud albo dzieci szkolne k ilku  pieśni m szalnych, k tó ­
rych przecież wcale nam nie brakuje- i te  najeżałoby w czasie 
nabożeństw a w ykonyw ać. A by całość nie była zbyt jedno­
stajna, m ożna podczas ofiarow ania w staw ić jak ą  pieśń, od­
noszącą się do nabożeństw a lub uroczystości, po podniesie­
niu _eoś do Najśw . Sakram entu, z reszta zaś postępować 
dalej w raz z kapłanem  aż do końca. Ohociażbyśmy na razie 
ty lko tyle uczynili, już postąpim y krok. w prawdzie m ały, 
ale przecie naprzód ku reform ie w duchu liturgicznym  ko­
ścioła.

Kończę, gdyż zdaje się. dostatecznie Szanownego Pana 
R edak to ra  przekonałem  o tern. corn na początku powiedział, 
że m uzycy m ają sobie dużo do opow iadania zawsze, a szcze­
gólnie po świętach.

Daczę w yrazy  praw dziw ego szacunku.
U niżony sługa w Chrystusie

Ks. Antoni Środka, Salezjanin.
R a t y  s b o 11 a, dnia 10 lutego 1921 r.
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Uroczystości kościelne.
Kraków-Dębniki. — Uroczystość św. Franciszka Salc- 

zego, patrona XX. Salezjanów. — Oba tu tejsze domy sa­
lezjańskie, studen ta t k leryków  i parafja  połączyły się w ob­
chodzeniu tego odpustu. Podczas uroczystej sumy, odpra­
wionej w kościele św. Stanisław a K ostk i na Dębnikach, chór 
kleryków  studentackich odśpiewał B runo S teina op. 15 Missa 
septim a bez tow arzyszenia organowego i m otet z Hymna- 
rium G riesbachera op. 115 Nr. 21.: „E xsu ltav it cor meum" 
na 3 głosy m ęskie z tow arzyszeniem  harm onjum . Części 
zmienne mszy ku czci św. F ranciszka Salezego w ykonali po 
g regorjańsku, — Missa septim a młodo zmarłego, u talen to­
wanego kom pozytora z Bydgoszczą odznacza się ujęciem 
i opracowaniem oryginalnem  wyszkolonego m istrza w kon­
trapunktow ej sztuce. Nie zam yka się ona w ramiach diato- 
niczne j roboty, lecz łam ie je nierzadko swobodniejszemi mo­
dulacjam i, a posługując się przytem  z szczęśliwą intuicją 
akordeon septymowym, zyskuje szereg party j podniosłych 
i w spaniałych. Świąteczny, szczytnym  liryzm em drżący na­
strój jak lotne, srebrne nici pajęczyny snuje się nad  tą  kom ­
pozycją. W ykonania jej jużto  dlatego, że nap isana jest na 
same głosy bez akom paniam entu, jużto d la  jej kon trapunk to ­
wej sztuki, w ysokie staw ia śpiewakom  w ym agania. A toli 
praca włożona sowicie się nagradza budującym  efektem  mszy 
prawdziwie liturgicznej i now ożytnej, minio żc wokalnej. 
Dziwujemy sic, że ks. dr. Zamjen tę  w łaśnie mszę w ybrał 
na pierwszą próbę m szy w okalnej dla swego chóru k lery ­
ków. P róba tak a  przedstaw iała się niezm iernie ryzykow nie 
tak  ze względu na nowość rodzaju muzyki, jak również dla 
braku odpowiedniego w yrobienia chóru. W szelako cenne 
przygotow anie w kierunku  techniki i podatności głosu po­
siadał chór ze wzorowych lekcyj i w ykonań śpiewu gre­
goriańskiego. Okrom tego wiemy, że niezm ordow any ks. dr. 
Zamjen, znaw ca i m iłośnik śpiewu gregorjańskiego i k la­
sycznej polifonji. nie skąpił prób, aby  mimo nie sprzyjającej 
tem pera tu ry  ten  pierwszy w ystęp jego chóru w zakresie 
mszy w okalnych w ypadł godnie i przykładnie. Podziw ia 
liśm y lotność' i g iętkość głosu jego śpiewaków: ich śliczne 
legato miało w sobie wedle potrzeby coś eterycznie m kną­
cego, soczystego, życiem i siłą w zbierającego. Do rzeczy 
u nas rzadkich, egzotycznych a fascynujących czarem dyna­
miki liczymy zakończenie K yrie i Agnus Dei, gubiące się, 
gasnące w perlistem  pianissimo.

Podczas offertorjumi zaśpiewali m otet: „E xultav it cor 
meum", jak b y  dobyty  z rozradow anej w Bogu duszy łago­
dnego św. F ranciszka Salezego. Pierw sza część m otetu  roz­
brzm iew a świątocznem m aestoso; w drugiej połowie: „Quia 
fecit mihi m agna qui potens est“, tem po przechodzi w po­
suw iste aila  breve, którem  poszczególne głosy śpiewają imi- 
tacyjnie przyczynę radości najw yższej i hieratycznej. Motet 
kończy się wspólne-m, poryw ąjącem  miarcato i fortissimo.

O 5 i pół po południu na sali s tuden ta tu  dali klerycy 
pomocnikom, dobrodziejom  i dobrodziejkom  zakładów  sa­
lezjańskich przedstaw ienie tea tra lne  z ostatniego zalewu bol­
szewickiego pod ty tu łem  „S kry ty  w róg". Rz cz tego trzy ­
aktow ego dram atu  rozgryw a się na polakiem Pomorzu w po­
bliżu Brodnicy. Baron Stenzcl, Niemiec, ale syn pow stańca 
z. roku 1893, ożeniony z Polką, gości u siebie barona von 
W indisz, przyjaciela swego starszego syna Olesia. Baron vo» 
W indisz, to ta jny  nadkom isarz wojsk sowieckich i szpieg 
bolszewicki. Udaje mmi ‘się uw ikłać w swe sieci słabego (li ­
sia, zw olennika Niemców, do tego stopnia, że staje się na­
rzędziem  jego niegodziwej roboty. Widok odw rotu bolsze­
wickiego i pędzonych zakładników  otw iera Olesiowi oczy: 
w raca z troską o los swego ojca i znajduje dom otoczony 
przez w ojska czerwone. P rzepustka bolszewicka, jaką  o trzy­
mał od mniemanego barona von W indisz. u łatw ia ucieczkę 
ojcu, młodszemu bratu  H enrykow i i przyjacielow i rodziny 
ks. kanonikow i Pokrzyw ce, k tórego również skazano na w y­
wiezieni:’1. S ztuka kończy się bezładną ucieczką bolszewików 
i zbliżaniem się ochotniczej arm ji pom orskiej.

Patrjo tyczny  to dram at i zapraw iony sporą dozą zdro­
wego hum oru. Scenom wesołym przeciw staw iają się sceny 
w strząsające napięciem dram atycznem . Niezłomna, ofiarna 
miłość Ojczyzny rozbrzm iewa w nim tonam i nroczystem i. 
W yciska łzy radości i w zruszenia. Pięknie, z uczuciem 
i w erw ą grających aktorów  kleryków  oklaskiw ała publicz­
ność z zapałem.

„S k ry ty  w róg" to  niezawodnie jeden z najlepszych 
i bardzo ak tualnych dram atów  dla sceny młodzieży. P rzed­
stawienie go nie nasuw a poważniejszych trudności. Sześciu
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dobrych, czuć um iejących aktorów , dekoracja  sceny stała: 
salonik arystokra tyczny , oto w szystko. Powodzenie zape­
wnione. Ks. dr. F. H.

N. B. — H ym narium  G riesbachera. Missa septim a Bruno 
S teina i wogóle niem iecką m uzykę kościelną nabyć można 
w ruchliwej katolickiej firmie m uzycznej: Alfred Coppen- 
raths (H. Pawełek) Ferlag Regensburg (Bawarja).

D ram at „S kry ty  w róg" w yjdzie w nowem w ydawnictw ie j 

sceniczńęimi „Bibljoteczka teatralna11, zaczętem w dwóch 
serjach: dla sam ych młodzieńców i dla samych dziewcząt 
przez Inspektorat XX. Salezjanów w Oświęcimiu (Mało­
polska).

Czemu?
(D o  p re ik td ju m  Oh opinał).

Gzem/u, słońce świeci
D zisiaj ta k  przez m gły?

Czemu się na  kwiataelh 
R osy  perlą  łzy?

Czemai gwiaizda z niebios 
S m utn ie  p a trzy  tak ?

Czemu kidiziom w  dluszy 
U kojenia b rak ?

Czemu szum  brzóz naszych 
Cichy sp raw ia  ból,

I k rw aw e opary
Z polskich w stają, pól?

Czemuż, czem uż patrzę. 
B eznadziejnie w da l?

Czy mi bezpow rotnych
C ichych chwil tych  żal?...

An-ka.

Ruch muzyczny w Poznaniu.
Rossiniego Cyrulik. Dzięki doskonałej pomysłowości 

Dolżyckich, oglądaliśm y tę g roteskow ą aw anturę w tak no­
wej szacie, o jak iej do tej pory n ik t nie m arzył. Przede- 
w szystkiem  cały  te a tr  (widownia i scena) połączony w jedną 
całość. W idow nia udekorow ana lam pionam i — orkiestra na 
,'odwyższeniu — sufler w kostjum ie w ukryciu  ale widoczny. 
)Ia sy inetrji po drugiej stronie w takim  sam ym zakątku 

umieszczono pianistę. D ekoracje doskonale oddają wrażenie 
prym ityw ów . W szystko tak ie  powiewne, lekkie, groteskow e 
i zlewają się te  obrazy ze stylow em i kostjum am i — a artyści 
poruszeniam i się na scenie doskonale illustru ją  tę  m isterną 
m uzykę. O rkiestra pod b a tu tą  A dam a Dołżyekiego, docią­
gnęła do Ostatniego słowa wymogów. In trodukcja  zagrana 
z ta k ą  finezją, że długotrw ale oklaski w strzym ały  rozpo­
częcie sam ego spektaklu . N a pierwsze m iejsce w ybiła się 
S tefania M arynowiozówna, k reacją  Rosiny. P a rtja  ta jakby  
w ym arzona dla niej. Tu znowu zaznaczę, że w szystkie śpie­
waczki ze szkoły K ozłow skiej ze Lwowa, mniej lub więcej 
dochodzą ilo doskonałego w ykonania partów  koloraturo­
wych. Otóż M arynowiczównę poznała publiczność w jej naj­
lepszej kreacji, za co ją przy  o tw artej scenie gorąco ok la­
skiwała.

B artola odtw orzył z niczrównaym  humorem Popiel. Ba- 
zylja śpiewał jak  zawsze doskonale Urbanowicz i znowu 
kazał nam  podziw iać w spaniały  głos w najniższych pozy- 
< jacii.

Ludw ig całą rzecz wspólnie z DołżyCkim w yreżyserow ał, 
a sami w iał w rolę F igara  dużo humoru. H rabiego śpiewał 
swoim świeżym głosem D rabik. B ertę p. L ipińska. Pom niej­
szą ró lkę kom endanta  w arty  K raw czyk.

A rtyści i o rk iestra  wchodzili na scenę pom ostem  z wi­
downi a w trzecim  akcie B artoio z Bazyljem siedzieli w loży 
na I. p iętrze i stam tąd  dopełniali sw oją rolę.

N ależy jeszcze podkreślić, że chóry w spaniale się spi­
sały. E aw ita  bardzo miłym głosem śpiewał rólkę kapel­
m istrza.

Cały emsemhle bezustannie zbierał oklaski p rzy  o tw ar­
tej scenie. Po drugim  akcie posypały się kw ia ty  na scenę, 
a Dołżycki otrzym ał zasłużony wieniec z szarfami.

(N iepraktykow ane nigdzie, siadanie artystów  w pierw ­
szym rzędzie, urządza so b ie . p. Orlińska. Podczas prem iery 
Cyrulika, zajęła z chórzystką tu t. opery miejsce w pierw ­
szym rzędzie i swym głośnym  śmiechom, zw racała na siebie 
uwagę).

Koncert Marji Szrajbrówny prof. akad. muzycznej w Po­
znaniu. Młoda, u talen tow ana a rty s tk a  dała naim w sobotę 
duże zadowolenie. Program  bardzo urozm aicony — a tu 
transk rypcje  K reislera. K oncert Es dur M ozarta Nowacka 
Perpetuum  mobile — Opieńskiego bardzo p iękną K ołysankę 
i K rakow iaka, na zakończenie W ieniaw skiego Polonez.

A rty s tk a  doskonale rozumie to  co gra, technicznie poko­
nuje trudności jak  spiccata, staccata , ok taw y palcow ane 
w kantylenie w ykazuje naw et duży ton, k tó ry  w trudn ie j­
szych miejscach nieco maleje, ale to  z czasem się w yrów na, 
gdyż ręka  młodej a rty s tk i nie ma jeszcze w yrobienia siły, 
by zawsze równo silnie przycisnąć strunę i wywołać tern 
samem duży ton.

W ieniawskiego Poloneza zagrała z dużym  tem peram en­
tem . M ozarta rytm icznie zupełnie stylow o. N a ogół zacho­
wuje zew nętrznie spokój. A rty s tka  otrzym ała kw iaty  i zbie­
ra ła  zasłużone oklaski.

Sindinga Rom anse w yszły blado, akom paniow ał p. R acz­
kowski.

Popularny koncert na G órny Śląsk, urządzony staraniem  
członków ork iestry  W. T. i A dam a Dołżyekiego, zgrom adził 
słuchaczy, k tó rzy  po brzegi w ypełnili dużą salę U niw ersy­
tetu. O rkiestra  pod b a tu tą  D ołżyekiego g rała  uw erturę 
„R obespiere11. Litolfa L iszta d rugą  rapsodję i Biseta „Arle- 
sienę“.

Im  częściej się słucha znakom itego zespołu, tern bar­
dziej się odnosi pełne zadowolenie, gdyż czem raz więcej się 
zgryw ają, a  zespół ten cały  ogrom nie ser jo  swoje zadanie 
trak tu je .

W  drugiej rapsod ji w spaniale się w yróżnił Madeja, g ra ­
jąc solo na klarnecie.

B izeta A rlesien w trzeciej części ogrom nie przypom ina 
nasze góralskie m otywy, a Dołżycki ten  moment, jako sło­
w ian in .doskona le  podkreślił. Na ogól ma Dołżycki w swojej 
batucie coś ta k  silnego, co działa na słuchacza wrażeniem, 
że słucha jakiegoś olbrzymiego instrum entu. Prof. Tad. Szulc 
g ra ł po raz w tóry  koncert Brucha z orkiestrą. Ten koncert, 
jako d la najlepszych w irtuozów  napisany, dał pole p. Szul­
cowi do popisania się swym arcysłodkwn tonem , niezró­
w naną techniką i abso lu tną m uzykalnością. Miss. B. Crarfut 
śpiewała z o rk iestrą  wspaniałe dwie koloraturow e p artjc  — 
z D inory Maycrbor i z Cyrulika Rossiniego. W prost się w ie­
rzyć nie chce, że można ludzkim  głosem w ydobyć takie 
efekta, te  biegniki, fiotury, cieniowania, crescendow anie tre ­
lów. w yciąganie ferm ot pianissim o — to  kunszt — za k tó ry  
zbierała niebyw ale oklaski i ogrom nych rozm iarów  kosz 
z kw iatam i.

P o z n a ń ,  dnia 1-1 lutego 1921 r.
Michał Toepfer.

Głosy Organistów.
P rzeglądając różne dzienniki i pism a krajow e różnych 

odcieni, zarówno od czasu do czasu i pisma kościelne, za­
uważam. że spraw y na tu ry  nnaterjalnej i organizacyjnej wo 
w szystkich praw ie zaw odach byw ają uw zględniane. Jedni 
w ym uszają lepsze w arunki drogą strejku , inni ty lko  groźbą 
tegoż, inni zaś drogą wzajem nego porozum ienia.

R zeczą niezm iernie dziw ną w ydaje się spraw a organi­
stów. W  tym zawodzie od la t 35 nie nastąp iła  żadna zmiana 
na lepsze, w arunki nie ty lko że nie uległy popraw ie, ale po­
gorszy ły  się o tyle. że naw et wolność osobistą organisty  
zakuto w kajdany  niew olnictw a. E ncyklika „Rerum  nova- 
rum “ Leona XT1T. poleca tw orzenie stow arzyszeń i związ­
ków  zawodowych, a te naw et pod .p ro tektoratem  Ducho­
w ieństw a organizują stra jk i przeciwko w yzyskow i k ap ita ­
lizmu. To w szystko przeprow adzić się daje w każdym  zawo­
dzie. ty lko nie u organistów .

C zytając „M uzykę i Śpiew11, zauważyłem w Nrze 13 
odezwę K urji K ieleckiej zabraniającą należenia organistom  
do organizacji w arszaw skiej, Czegoś podobnego nie spotyka
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się nigdzie w zawodach, przem ysłow cy naw et opłacają pe­
wne w kładki na fundusz stow arzyszenia pracow ników . J e ­
żeli porów nam y pracę pracow nika przem ysłow ego z pracą 
organisty , to  przyjdziem y do przekonania, że praca orga­
nisty  partycypuje w wyższym stosunku aniżeli praca innego 
zawodowca. P raca zaw odowca jest zaledwie może jedną 
setną częścią dochodu przem ysłow ca, podczas gdy  praca or­
gan isty  jest w spółpracą partycypującą w stosunku 50% do 
dochodów parafialnych.

Również na parafiach, gdzie księży jest więcej, stosu­
nek pracy organisty  jes t ten  sam, jednak  fizycznie w iększy, 
i co najw ażniejsza, że za więcej pracy, otrzym uje mniejszą 
część dochodów z obrzędów.

1 przed w ojną słyszało się słowa: „nie tędy  droga" — 
i do dziś dnia nie można się dowiedzieć k tórędy . K rzysztof 
Kolumb potrzebow ał zaledwie k ilku  m iesięcy na odkrycie 
Ameryki, a  my organiści czekam y darem nie 35 la t na od­
krycie drogi do popraw y bytu.

W  czasie obecnej drożyzny i Duchowieństwo udało się
0 pomoc do Rządu, mimo, że tak sy  obrzędów kościelnych 
zostały podwyższone. O rganista jednak pozostał na daw nych 
w arunkach w ynagrodzenia, a gdy żąda popraw y, wskazuje 
mu się uboczne zajęcie lub rzemiosło. Te rady  są może n ie­
konieczne, bo każdy radzi sobie sam jak  może, ale jeżeli 
praca organisty  jes t w spółpracą, pow inna być odpowiednio 
trak tow aną.

W  tych ciężkich czasach powinien jeden drugiem u iść 
z czynną pomocą, nie potępianiem  zawodu i organizacji po­
praw ia się w arunki, nie wydalaniem , bo te  stw arzają  tylko 
wrogów K ościoła, lecz zrozumieniem, oparłem  na tle miłości 
bliźniego. Franciszek Lityński, Stanisławów.

Ze spraw bieżących.
W  num erze poprzednim  tego pism a podałem  treść  na­

głego wniosku, w niesionego do Sejmu w sprawie organistów . 
W niosek ten podpisało 33 posłów, mianowicie: W niosko­
daw ca poseł F r. M aślanka, dalej posłowie: Matakiewic-z, Rs. 
Lubelski, J a n  Potoczek, P u tra , Falkow ski, Szperna, O strow ­
ski, Ks. Madej, Junga, Ł akota, Ks. K otula, Ks. Londzin,
H. Łoś, K otas, Tylm an, Śrótka, W ojtan, Góralski, Rolla, Ks. 
Starkiew icz, S taszyński, Ulewicz, Duda, Opala, Mąkolski, 
Ram otow ski, K rzysztoforski, Skup, T utaj, Majewski, Buczny, 
W aszkiewicz.

J a k  pow yższy spis w skazuje, w niosek w ystosow any zo­
sta ł od członków stronnictw  praw icy sejmowej, do k tórych 
w arszaw ska organizacja Organistów  zw róciła się o pomoc. 
P raw ica nie odmówiła życzeniu, przychyliła się. do s tarań
1 zabiegów organizacji, czem udokum entow ała, że niesłusz­
nie posądzano organistów  o czerwone zabarw ienie, skoro 
idzie im ty lko  o uregulow anie kwestji m alerjałnej.

Jeżeli organizacja zaufała praw icy, to fak t ten  znamio­
nuje zrozumienie pewne, ze spraw y zw iązane z Kościołem, 
nie mogą być załatw iam  przez wrogie Kościołowi stronni­
ctwa lewicowe. Zc tu  i ówdzie podnoszą się skargi i żale, 
to  jeszcze raz pow tarzam , nie są to w ystąpienia przeciw 
Kościołowi, lecz przeciw  błędnem u in terpretow aniu  używ a­
nia kościelnych dóbr doczesnych, ze szkodą dla funkcjo­
nariuszy parafialnych, k tó rzy  m ają do nich słuszne pre­
tensje.

Te m om enty pow inny obalić w szystkie inne urojenia 
dy< cezjalne o organistach-socjalistach, a  uczynione im pu 
••licznie zarzu ty  pow inny być co rychlej sprostow ane, i to 
w ten  sam sposób jak  ogłoszone zostały.

Z gorączkow ą ciekawością odczytyw ali organiści ostatni 
num er „M uzyki" chcąc dowiedzieć się coś więcej w szcze­
gółach o nagłym  wniosku. Szczupła objętość pisma nie po­
zw ala na szersze trak tow anie tycli spraw, tern więcej, że 
mówiono mi w W arszawie, jakoby  już czyniono przygoto­
wania do zrob itn ia  niespodzianki organistom,, przez w yda­
nie „Przeglądu Cecyljańskiego", który  podobno opuści prasę 
w tym roku  i dokładnie poinform uje ich o całej akcji.

* * *

Ze spraw ą regulacji płac Organistowskich, łączy się 
spraw a przydziału dóbr kościelnych organistom , będąca do­
tychczas jednym  z nierozw iązanych problemów.

R egulam iny w ydaw ane w poszczególnych dyecezjach 
oraz polecenia odnoszące się do w ydzielenia pewnej ilości 
g runtu  organiście, nie przyniosły pozytyw nego rezultatu . 
Przynieść go nie mogły, jeżeli zauw ażym y, że jeden z refe­
rentów tej spraw y, mimo, że sam poleca w ykonanie w ydzie­

lenia gruntu, sam do niego się nie zastosow ał, i zam iast 
5 m órg gruntu , w ydzielił swemu organiście ty lko  ć w i e r ć  
m o r g  a.

J a k  ja  osobiście pojm uję tę  sprawę, nie mogę tu  w y­
jaśnić, gdyż jestem  pew ny, że redak to r skreśliłby je, aby 
spraw y tej „nie zaogniać". T ak i sam los spo tkał już moją 
rubrykę p. t, „Pism a godne publikacji".

W rękaw iczkach jednak  powiem, że niechęć w ydzielania 
g ran tów  nie pochodzi bynajm niej ze złej woli lub też jak ie­
goś w yjątkow ego sknerstw a, lecz pochodzi ona li ty lko ze 
szczególnej miłości do ziemi ojczystej. A że organiści, bę­
dąc ta k ż e ' dobrym i synam i tej samej Ojczyzny, chcieliby 
choć na wydzielonej niwie dać dowód, że i oni ta k  samo 
ją  kochać po trafią  — nie m ając jej, s ta ra ją  się o nią wszel­
kimi silami.

Sejm zrozum iał, że organiście potrzebną będzie ta  zie­
mia, aby pracą  na  niej dał dowód, że i on także kochać ją 
potrafi i w tym  k ierunku  chce organistom  przyjść z pomocą. 
N aw et opinja publiczna dom aga się rozw iązania tej kw estji, 
o czem mówi w yraźnie „Głos N arodu" z dnia 23 lutego 
1921 r. w następującym  artykule:

Jeszcze w sprawie reformy rolnej.
W ielką przysługę oddał „Głos N arodu" duchow ień­

stwu, otw ierając mu łam y swoje dla w ypowiedzenia 
zdań co do reform y rolnej odnośnie do dóbr plebańskich 
względnie kościelnych.

R eform a rolna co do dóbr plebańskich, względnie 
kościelnych, pow inna w ejść w życie, lecz ty lko  w poro­
zumieniu ze Stolicą A postolską.

Zdaniem mojem, należałoby zostawić przy  pleba­
niach ogrody owocowe, lasy, łąki, najw yżej dwu-mor- 
gowe pastw iska, a z gruntów  upraw nych nie więcej, 
jak  6— 10 morgów, zależnie od urodzajności ziemi. Tyle 
dla. plebana i jego pom ocnika w ystarczyć powinno. N a­
tom iast należy w porozum ieniu zc Stolicą A postolską 
zdjąć z zarządców  kościoła ciężary, jako to  aplikowanie 
Mszy św. za parafian  w niedziele i w szystkie święta, 
a  fundacje mszalne silnie zredukow ać. K ongruę pleba­
nów, nie czyniąc ich urzędnikam i, zrów nać z pensją 
urzędników  VIII rangi i z tym  samym mnożnikiem od­
nośnie do dodatków .

Z gruntów  plebańskich należałoby udotow ać lub 
ufundow ać ochronkę w parafii pod kierunkiem  zakonnic, 
p rzy  ochronce szpitalik  parafialny  o dwóch oddziałach, 
t. j. ogólnym i zakaźnym , choć po cztery łóżka w każ­
dym, pod opieką tychże zakonnic.

Dalej trzeba odpowiednio udotow ać organistów ki na 
u trzym anie organisty , aby  tenże po parafii nie żebrał, 
ani żadnych pretensji do . „iura sto lac" sobie nie rościł, 
a za to  spełniał przypadające nań obowiązki. Dla ko­
ścielnego i g rabarza  choć po 5 m orgów  z obowiązkiem 
posług w kościele, u trzym yw ania ołtarzy, kościoła, Przy­
borów kościelnych, cm entarzy kościelnych i parafial­
nych w ja k  największym, porządku i czystości.

Oprócz (tego należałoby ufundow ać praktyczne 
donny parafialne i p rzy tu liska dla ubogich w parafii. Te 
insty tucje m ogłyby być obdarzone gruntem  plebańskim , 
w zględnie kościelnym , lub ufundow ane za pieniądze, po­
chodzące ze sprzedaży dóbr piebańskich, względnie k o ­
ścielnych.

Glos decydujący i w yłączny w tych  insty tucjach 
pow inien mieć zarządca odnośnego kościoła. W  ten spo­
sób usunęłoby się zaognienie z pow odu posiadania przez 
duchow ieństwo w iększych ilości gruntów  a duchow ień­
stw u odpadłby ciężar gospodarow ania i kłopotów  gospo­
darskich, k tóre odciągają je od spełniania w łaściwy cli 
zadań i obowiązków. Ks. L. P.

Ku nowemu udręczeniu niektórych współpracowników  
parafialnych, rozeszła się wieść, że stabilizacja organistów  
odbyw ać się będzie na podstaw ie osobistych kw alifikaeyj. 
P rzygotow any został p ro jek t w ym agań kw alifikacyjnych, 
k tó ry  gdy uzyska sankcję M inisterstwa, w prow adzany zo­
stanie w życie.

P ro jek t ten dzieli najpierw  organistów  na trzy  kategorje:
a) organistów  od la t 20—30; 
h) organistów  od la t 30— 50;
o) organistów  od la t 50 wyżej.
K ażda z tych  kategory j mieści w sobie pięć stopni kw a­

lifikacji t. j. od rang i XI. do VII. Bez kw alifikacji nie będzie 
mógł organista objąć żadnej posady w zasadzie. Zasadę ła­
godzą jednak w arunki zastosow ane ze względów ludzkich, 
na zasadzie aannestji dla podeszłego wieku,



K ategorja  a) t. j. organistów  od la t 20—30 poddaną zo­
stanie surowem u egzaminowi, albowiem ta najm łodsza ga­
łąź zawodu organistow skiego m a być podłożem do podnie­
sienia Muzyki kościelnej jako sztuki. Od tej ka tegorji w y­
m aga p ro jek t św iadectwa konserw atorium  oraz dodatko­
wego egzam inu przed kom isją dyecezjalną. Jeżeli organista 
z kategorji a) nie będzie posiadał tych w arunków , musi 
posadę opuścić.

K ategorja  b) od la t 30—50 zajm ująca obecnie posady, 
obarczona rodziną, ma uzupełnić w ciągu dwóch la t b rak i 
kw alifikacyjne i w ten sposób uzyskać przydział do rangi 
takiej, k tó raby  jej zapew niła egzystencję. Do tego celu po­
służą' pisma i' broszury  trak tu jące  o muzyce, k tó re  w yda­
wane będą po niskich cenach, jedynie dla szerzenia ku ltu ry  
muzycznej.

K ategorja  c) pozostanie bez zmiany, z praw em  przeno­
szenia się na posady lepsze1, w akujące. Ten sposób załatw ie­
nia w zięty został z daw niejszego rozporządzenia nauczy­
cielstwa.

Z pro jek tu  tego przebija znajom ość spraw y i celu, do 
k tó rego  dążyć należy, aby w yprow adzić Muzykę kościelną 
z upadku. Doniosłym' m om entem  tego pro jek tu  jest zupełnie 
słuszny spoisób trak tow an ia  ka tegorji a). K to  ma la t 20—30, 
a  nie m a kw alifikacyj, niech się bierze albo do nauki albo do 
jakiegoś odpowiedniego mu rzem iosła lub zajęcia. Dość na­
reszcie nieuctw a, próżniactw a i niezadowolenia z;ê  swego 
losu! pracow ać wpierw  nad  sobą, aby zbierać później owoce 
tej p racy  i nie być ciężarem parafii i kom prom itacją tego 
zawodu. Żądać należy zap ła ty  dobrej, ale za pracę dobrą, 
bo ta  ty lko przyczynić się może do zdobycia celów, do k tó ­
rych wspólnie dążym y.

J a k  mi z K rakow a doniesiono, daw ny galicyjski ko­
m itet organistow ski odbył dnia 15 lutego b. r. zjazd w K ra ­
kowie. w celu podjęcia akcji przygotow aw czej do k sz ta ł­
cenia zawodowego. Uchwalono utw orzyć w K rakow ie kursa 
muzyczne uzupełniające, składnicę nut, k tó ra  ma dostarczać
0 50% taniej od księgarń, oraz w ydać „Sam ouczek harm o­
nii", k tó ryby  przygotow ał kandydatów  do złożenia egzam inu 
kw alifikacyjnego.

Prócz daw nego i obecnego kom itetu redakcyjnego pisma 
„M uzyka i Śpiew", wzięli udział w zjeździe wybitniejsi
1 n iestrudzeni działacze organiści, dając tem  samem: dowód, 
że tak  jak  daw niej, chcą i obecnie pracow ać dla w spólnych 
celów organistow skich.

Z powyższej działalności wnoszę, że daw ny kom itet ga­
licyjski zaczyna na praw dę budow ać fundam enta pod gmach 
Muzyki kościelnej. Daj Boże ty lko w ytrw ania w tej pracy, 
a ruszym y naprzód bez przeszkód, k tó re  la t ty le zagradzały 
nam drogę do rozw oju i podniesienia Muzyki, a zarazem 
do zdobycia lepszych w arunków .

* * *
W  ostatnich dniach otrzym ałem  list od p. redak tora , 

w k tórym  cytuje mi słowa referen ta  z Poznania:

„ Jak  przewidziałem , polem ika organistów  spow odo­
wała, że z 30 abonentów  za II. półrocze 1920 — aż 24
księży zwróciło N um ery i stornow ało abonam ent11...

F ak t ten znam ionuje moim zdaniem ty lko  solidarność 
w pojęciach takich , jak ' je  pojął obrońca tarnow skiego roz­
porządzenia. Solidarne w strzym anie abonam entu było da­
wniej więcej znaczącem dla pism, opartych na kalkulacji 
w yłącznie m aterjalnej. My na razie nie potrzebujem y powo­
dować się u tra tą  dwóch tuzinów  abonentów .

Działalność nasza w imię ideałów dobra M uzyki kościel­
nej, dążenia nasze pod hasłem  ideału praw dy, odczucia
i p ropaganda estetyk i pod znakiem  ideału p iękna pieśni 
kościelnej, oto sfery najw yższych rozkoszy kulturalnego 
człowieka. Tych ideałów nie zam ienim y na egoistyczne 
poglądy.

Pismo nasze spełniając godnie swe posłannictwo, nie 
może jak  chorągiew ka na w ieży kościelnej powodować się 
byle podmuchem w iatru, lecz musi iść drogą słuszności 
i praw dy, naw et po trupie zbutw iałego nieuctw a i zacofania, 
aby dotrzeć wreszcie zw ycięstw a naszej idei.

Niech więc strachajłow ic nie trąb ią  na alarm , bo poli­
tyka  moja i organistów  zm ierzają do wyższych szczytów 
cywilizacyi. Czemu ją tak , a  nie inaczej prowadzę, odpowiem 
łacińskiem i słowami k lasyka:

..Homo sum : kumani nihil a me alienum pittou.
K to tej polityki nie rozumie, pozostaw m y go w spokoju.

Henryk Piołunek.
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K R O N I K A .
Zjazd w Krakowie. Na zaproszenie naszej redakcji odbył 

się w’ K rakow ie poufny Zjazd daw nego K om itetu  galicyj­
skich organistów . W spółudział w zjeździe wzięli: b. red. 
pisma p. Michał Bawor, p. J . Niewidowski, p. T. F lasza, p. 
St. N iepielski i wielu innych. Uchwalono co rychlej założyć 
szkołę Muzyki kościelnej w K rakow ie, odpow iadającą w y­
m aganiom  przepisów. Na ten  cel zakupiony został już po­
przednio organ dw uklaw iaturow y. w najbliższych zaś mie­
siącach nastąpi otw arcie uczelni. — Dalej powiększono dział 
referentów  Muzyki kościelnej dla pism a „M uzyka i Śpiew11, 
k tó rzy  bezinteresow nie przyrzekli w spółpracę. Bliższych ob­
jaśnień co do w arunków  przyjęcia i program u naukow ego 
udzielim y na lam ach naszego pisma.

Rozstrzygnięcie konkursu muzycznego. K onkurs m u­
zyczny na „Marsz H allera11 do słów Or-Orta, został nastę­
pująco rozstrzygnięty : Pierwszej i jedynej nagrody 60.000 
Mk„ ofiarow anych przez inż. Sosnowskiego, nie przyznano 
nikom u. N atom iast w yróżniono i po 2.000 Mk. przyznano 
utw orom  pod godłem  „A res11 i ’ pod godłem „C zterolistna11. 
Razem przysłano 49 utw orów  na konkurs.

Konkurs Tow. śpiewackiego „Echo11. W ydział „E cha11 
rozpisuje konkurs z term inem  do 1 czerwca b. r„ na  utw ór 
koncertow y świecki, opracow any na chór m ęski „a capella11: 
tem at i objętość utw oru dowolne, tek s t ma być zaczerpnięty 
w yłącznie z polskiej poezji — oraz na pieśń chóralną (na 
chór męski), stylizow aną na polskich m otyw ach ludowych, 
a nadającą się do spopularyzow ania. Zarówno za pierwszy, 
jak  i za drugi u tw ór w yznaczone są po trzy  nagrody  w kw o­
cie: 3.000 Mp., 2.000 Mp. i 1.000 Mp. Będą też przyznane 
zaszczytne odznaczenia bez ograniczenia ich liczby.

O nagrody  ubiegać się mogą jodynie kom pozytorow io 
polscy. U tw ory nadesłane na konkurs muszą być oryginalne, 
na żadnym konkursie nienagrodzone, nieogłoszone drukiem  
i przez żadne Tow arzystw o śpiewackie dotychczas nie w y­
konane. U tw ory, z zachowaniem zwykłych w arunków  kon­
kursow ych, należy nadsyłać jako przesyłki polecone, pod 
adresem : Mar ja n F ontana, członek ..Echa11, K raków , ul. 
K rupnicza 14.

SKŁADKI NA FUNDUSZ PRASOWY:

Z przeniesienia . . 1430.— Mk.
W P. Anusiewicz A ............................................ 20.
W P. P rzegaliński S tanisław . 240.— „
WP. Tom aszew ski Feliks . . . . . 100.—
WP. Pagacz T eodor ......................................

Inglot J ó z e f ......................................
W iertn ik  G abryel . . . .

. 20. „
W P. 20.
WP. 25.— .,
WP. P acuła J ó z e f ...................................... 20.
WP. Zaozkiewicz Leonard . . . . • 4 0 . -  „
W P. Styś W a l e r j a n ......................................

W archalski J .............................................
. 380.— „

WP. 20.— „
W P. Święch F a b j a n ......................................

Suchówna S tefania . . . .
. 30—  „

WP. . 40,  .,
WP. T rzepią K azim .......................................... 43—  ..
W P Jędrychow ski W ład ................................. 15—  „

Razem . 2438—  Mk.

Ju i w ysz ła  z druku
osobna broszura p. t . :

TONACJE KOŚCIELNE
Podręcznik dla studjujących m uzykę kościelną.

Cena 50 Mp. wraz z przesyłką pocztową.

Do nabycia w A dm inistracji w ydaw nictw a 
„M uzyka i Ś p iew “,

Kraków, ulica iw. Tomasza L. 35.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


